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(Powieść z NIEMIECKIEGO, P. Czoke.) 


— Byłem w rozpaczy, — tak opowiadał młody 
bankier Walter na pewnem wieczornem posiedze- 
niu; — przez dziewięć tygodni kręciłem się po Wie- 
dniu, dla wyśledzenia Panny de Tarnau; we wszy- 
stkich towarzystwach, przy każdej sposobności, po 
wszystkich biurach polieyi opisywałem Panoę de 
Tarnau, jej ciotkę i pokojówke; a przecież nie zna- 
lazłem żadnej żywej duszy, któraby: mnie uwiado- 
miła, gdzie się podziały, Na dobrych radach wpraw- 
dzie nie zbywało, bo ta rzecz wszędzie zbyt mało ko- 
sztaje, Odsyłano mnie na wszystkie cztery ezęści 
świata, dla wyszukania mojej bogini. 


Chociaż miałem pewność, że jej w Wiedoiu nie 


było; chociaż mi lo wyraźnie w tej samej oberży, 


gdzie ońa mieszkala, powiedziano, chociazem tè sa- 
me, co przedtem ona, pokoje zamieszkiwał, prze- 
ect sz ikałem *ej bez ustanku, 


Chedziłem do wszy- 
st.:ch kościołów, na wg y 


skie rędaty, bale, wido- 


wiska: 1 wszystkie pizejwki, a przecieź meje stę- 


sehnione serce nie odniosło skurku; moje starania 
biły nadaremne: Moje bóztwą zuikaęło ! 


Stroskany opu cilem Wieden j ROwrówi em ona 


sia najniepr-yjen:niejszei pry zmowej dy domu, 


PET SZCZE a' a > 
Ażeby was przecież: o szczegała h mgo losu se 


dowmić,, wuszę tu jeszcze opa wieduieć, jakowym przys 


padkiem zdarzyło mi się tę pannę poznać. W mo- 
jej powieści znajdziecie wprawdzie wiele rzeczy do 
zadziwienia, ale nie zapominajcie o tem, że w mi- 
łości wszystko jest romansem. 


* * 
* 


- Przed trzema laty pojechałem był w interesach 
do Wiednia.. Nasz dom handlowy zagrożony był zna= 
czną stratą przez upadek krajowych papierów. Po=- 


wiodło mi się to pieszczęście odwrócić; korzystałem 


ze sposobności i chciałem użyć wszelkich uciech; 
Wiedcia. Któż wie,— pomyślałem sobie; — azali mi 
kiedy w mojem życiu zdarzy się być jeszcze raa w 
Wiedniu! Moi znajomi brali mnie do wszystkich to= 
warzystw i na zabawy; byłem wprowadzony do wie» 
lu znakomitych domów i poznany z niektóremi. Ma- 


'tki przyjmowały mnie z dobrocią, a piękne córki 


były równie.dla mnie grzecznemi. Wiedziano, żem 
nie żonaty, a imię i stan: domu naszego nie były ro~ 
dzicom tajnemi. Uchodziłem wszędzie 2a bogatego 
bankiera, i prawie każdy mianował. mię: Panem. de: 
Walter. Z powoda niektórych wybredzeń i urojeń, 
mojego starego, dobrego ojca, nie chciałem: nawet. 
ani pomyśleć o ożenieniu, a przeto tem wolniej prze- 
latywałem od jednej do drugiej piękności. Wszy- 
stkie były dla mnie miłemi, ale żadnej kochać nie: 
mógłem i nie chciałem. 


Na jednej z podobnych zabaw, gdzie się znaczne 


. zgromadzenie znajdowało, szepnęła blizko nmie si%= 
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draco, już podesżłego wieku dama, drugiej mlod- 
szej swojej sąsiadce: 

— Panny de Farbau także się tu spodziewają. 

— Jest-to dobre i miłe dziecko, — odpowiedzia* 
ła sąsiadka; — onaby wprawdzie za bardzo piękną 
vjść mogła, gdyby nie miała tej szkaradaej skazy 
natury, 

— Ach! — odezwała się starsza: — Pani zapewne 
rozumiesz przez to ową brodawkę, którą ma na pier- 
siach, zaraz poniżej szyi? „mówią, że jest podobną 
„do myszy! ` 

— Do myszy? — przerwała druga; proszę da- 
owad; gdyby nic więcej nie było, tedyby nie po- 
trzebowała zasłaniać się aż po sam podbródek, ni- 
by jakowa zakonnica. I owszem, ta brodawka wy- 
gląda zupełnie jakby wielbląd, z dwoma garbami, 
czteremi łapami i bardzo długą szyją. 

— Nie wierz Pani temu |! — wmieszała się trzecia 
do tej rozmowy, — mnie ta rzecz dokładnie wiado* 


«ma: jest-to znamię z urodzenia, osobliwszej własno- 


ści i postaci, a wielkości niezmiernej. Cała pierś jest 
koloru brudno-kasztanowatego i niby kawowego; a 
to jeszcze aż pod samą szyję. Uważ tylko Pani, na 
miłość Bozką! aż po samą szyję cienkiemi włosy 
porosła! 

— Ach! to rzecz straits = odezwała się dama 
starsza w wieku. 

—. Straszna i okropna zerażetn i przydała jedna 
z dwóch młodszych i w tem spuściła skrownie o- 
czy ku „swej piersi, które cienka, jakby mgła nad 
śniegiem, pokrywała gaza. — O! gdyby, uchowaj 
Boże, mnie to nieszczęście zdarzyło się było, jużbym 
pewnie nie żyła na świecie, 

Wkrótce wmięszały się także i osoby inne do tej 
zajmującej pogadanki; każda potwierdzała przyto- 
czoną powieść, a wszystkie ogulnie ubolewały nad 
Panną de Tarnau, z przyczyny nadumienionego nie- 
szczęścia. 
` Wtóm otwierają stę drzwi. Oczekiwana Panna de 
*Tarnan wchodzi ze swoją ciotką, Mimo wrażenia, 
które namnie sprawiła wyżej wspomelona rozmowa 
o:Pannie de Farnau, jakże teraz jej rzadką piękno- 
ścią i urokiem zachwycony zastałem! Byt-to istny 


Aniol, a oczyma pelaemi niewinności i „dobroci. 


*Był-to prawdziwy idesł, jśki nam często. Ibray ir 
gieliki Kaufmann ku zadziwieniu przedstawiają! Bye 
ła-to.... Ależ się nie śmiejcie— ja natenczas nie 
byłem jeszcze rozkoc hanym, a teraz. jestem już żo= 
nalyj a zatem sama szczera prawda jest w moich- 
stach. — Tednem słowem , Piękna "arnau -podbita 
wszystkich mężczyzn oczy i serea; ws: yscy zbliżali 
się do niej z udziałem słodkiego .pelitowania, Ale 
gors jej był mocno i 'nie do przejrzenia aż pod Sa- 
mą szyję zasłoniony, co też przywodziło zawsze na 
pamięć jednym mysz, a drogim wielbląda, »Achta 
— pomyślał nie jeden w duchu: — »dla czegóż los 
tak był okrutnym i oszpecił w naj jdotkliwszy spo- 
sób to najpowsbniejsze pod słońcem stworzenie, «— 
Ja sam, nie przeczę, ja sam toż samo myślałem. 
Nie byłem z natury ciekawym, a przecież przez 
cały wieczór męczyła mnie ta pokusa. Najpiękniej- 
sza pierś była dla mnie obojętną, a teraz najszpe- 


tniejsza, najpiękniejszej panienki, pociągała bez u- 


stanku mój wzrok ku sobie. Oczy. moje starały się 


ustawicznie krążyć po przegubach gęsto ułożonej 


krepy; odnawiałem. moje poszukiwania prawie co 
chwila, miałem zawsze sposobność być najbliżej tej 
pięknej nieszczęśliwej, Wszystko nadaremnie! Na- 
reszcie rozpoczęły się tańce. Już dosyć par stało w 
kole, ale piękna Tarnau jeszcze nie była zamówio* 
ną. Czego też uprzedzenie dokazać nie może! — Pro- 


siłem ją do tańca, zaraz podała mi rękę, i odtąd 


przez cały wieczór byłem jej tancerzem. W tańcu 
suwała się tak leciuchno koło mnie, jakbybyłajedną 
z nimf Tytanii; a wszystkie jej poruszenia, uśmiech, 
spojrzeniu, słówa, zgoła wszystko, wszystko była tak 
pełne uroczego wdzięku; — ach! jaka szkoda tego 
tak doskonałego utworu natury, która swe cudo- 
wne dzieło przez nielitościwą chymerę zeszpeciła! 
— Już późno w noe porozjeżażali się goście, Pie- 


kna nieszczęśliwa całkiem mnie zachwyciła! Była 
wesołą, bez troski i spokojną — ach! szczęściem dla 
niej, że mie wiedziała o tem, co mnie już i prawie 

szystkim było wiąd Aei el Nie byłem wprawdzie tak 


ym się natychmiast w niej za- 
p że b) la tego aż nadto godną; ale 
lnie, iz dotąd żadna mnie ko- 
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tym stopniu mie zajęła, ile Panna Tarnau. 


* Wakies błogie, "niepojęte "politowanie zamieszkało 
=serce moje, bo też taki anioł godzien był istotnie 
stego, śby się nad nim użalić choć cokolwiek! Być może, 
dz byłbym zaraz nazajutrz -o niej zapomniał... za- 
fpomniał ? — nie, tego twierdzić nie mogę, ponie- 
"waż takie dziwaczne igrzysko natury, gdzie cud pięr 
'kności razem z brzydotą jest połączony, nie iak ła- 
stwo z”pamięci wychodzi. Ale gdym drugiego dnia, 
(powracając z przechadźki do oberży, -szedł w górę 

“po wschodach, zaszła mi drogę niespodzianie '<scho- 
«dząca z góry ciotka z Panną 'Parnau. Naturaloie, 
«musieliśmy się zatrzymać, potem nastąpiły wzajemne 
pytania, jak-się po wczorajszem widzeniu mamy; 
'przytem okazaliśmy nasze zadziwienie, że pod je- 
‘doym mieszkając dachem; niceśmy dotąd o sobie 
‘nie wiedzieli. — Ja z mej strony oświadezyłem radość 
z tego spotkania się i prosiłem o pozwolenie od- 

„wiedzenia dam w czasie przyzwoitym. A w'tej sa- 

mej chwili spojrzałem ku miejscu owej nieszczę- 
'snej brodawki. Ale duży szal, dobrze szpilką pod 
brodą spięty, okrywał całą pierś i plecy Panny de 
Tarnau, i dla tego wolałem zwrócić moje oczy na 
twarz jej cudownie piękną! — Nareszcie damy ze- 
szły na dół, a ja pospieszyłem na górę do mojego 
"pokoju, abym jeszcze z okna mógł się przypatrzyć 
tej kształtnej postaci. Damy w tejże chwili wsiadł- 
szy do karety, odjechały, a ja westchnąłem w du- 


chu: »Ach! wielka szkoda, że ten anioł tak odra- 


zająco zeszpeconym został!« — Nie zaniedbując, co mi 
'pozwolonem było, odwiedzałem często moje damy, 
które tu w Wiedniu, równie jak i ja, były obcemi, 
i tylko przez jeden dom augsburgski, zkąd miały 
weksle, zostały zaleconemi mojemu znajomemu, u 
którego je poznałem nadmienionego wieczora. O- 
prowadzałem moje sąsiadki po Praterze, teatrach, 
„gdzie tylko było co widzenia godnego. Piękna Jó- 
zefina, — nazywam ją tem imieniem, którem ją cio- 
4ba nazywała, — piękna Józefina, im bliżej ją po- 
apawałem, tem więcej odkrywała pięknych przy- 
miotów serca iumysłu; lecz i to nie uszło mojej 
wwagi, że im dłużej ciągnęła się naszą. znajomość, 
z tem większą przezornością Józefina. zakrywała 
spierś swą, tak nieszczęśliwie oszpeconą! Jozefina 
ibyła-to pajdoskonalsza istota płci awojej, jaką tyl- 
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‘ko w mem życiu widzieć mógłem! „dle, zupdłaie 
'doskonałem nic pod słońcem być nie może! A jak 
'się prawie codziennie widywaliśmy, ‘tak teżcodzień 
*slawalśmy się „podf Jszymi, a-nakoniec zdawało wi 
się, jakbym zupełnie do nich należał. C©ictka za- 
szczycała-mnie'tą poufałością, jaka się potmiędzy 
podróżującymi łatwo pozyskuje; w ‘postepowaniu 
zaś Józefiny upátrywałem znaki łagodnej przyjaźni; 
a jeźli kiedykolwiek interesa przeszkodziły mi znaj- 
dować się u nieh o zwykłym ezasie, tedy musiałem 
się nasłuchać wymówek 'nie mało; wtencz:s zaś, 
kiedy się Józefina bystro, acz w milczeniu, we mnie 
wpatrywała, jakby chciała mnie wskróś przeniknąć 
i niby zapytać: —Rto ty jesteś? — ach! natenczas nie 
pojmowałem, cosię ze mną działo! Cokolwiek pó- 
źniej, gdym się z interesami ułatwił, za'pierws”ein 
'asłyszeniem głosu dzwonka u ich drzwi będącego, 
wchodziłem do nich bez przeszkody. 

Ale ta rożkosz nie długo trwała; odebrałem bo- 
wiem list z domu, donoszący, że mój ojciec, apo- 
pleksyją tknięty, pragnie mnie widzieć. Musiałem 
śpieszyć, jeżeli sobie życzyłem 'uściskać go jeszcze 
raz na tym świecie. 

List przyszedł rano. W pół godziny było wszy- 
śtko upakowane i pocztowy powóz stał już przed 
domem. Przestrach i żałość odebrały mi zmysły. 
Mój służący daje znać, że wszystko jest ułatwione 
i że można wsiadać. 'Podobny do śpiącego zszedłem 
po wschodach na ulicę , "pożegnanie sąsiadek ani 
mi przez myśl nie przeszło, i jaż wsiadłem do po- 
jazdu, gdy usłyszałem głos z góry: — Dokądże-to 
Pan odjeżdżasz. — Był-to słodki głos Józefiny, 
Spojrzałem w górę, ona wyglądała oparta na oknie 
i powtórzyła pytanie, Wtenczas dopiero przysze- 
dłem do zmysłów, powróciłem natychmiast do o- 
berży, i pobiegłem po wschodach na piętro, sby 
przynajmniej wykonać, co grzeczność i przyjaźć 
nskazywały. Zapukałem. Drzwi się otwierają. Jó- 
zefina jeszcze w swym porannym stroju wychodzi 
naprzeciw mnie; ale w tej samej chwili okazawszy 
przelęknienie, zrobiła krok wsteczny. 

— Mój Boże! — zawołała, — cóż Pann jest? 


co mu się takiego wydarzyło? Ach! jakżeś Pan. 


blady i zmieniony! — Gdy to wymawiała i rękę 
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swoją do ujęcia mojej wzniosła, jej kaszmirowy 
szal, który był tylko wolno zarzucony, odwinął się, 
a ja— (viech mi to cienie mojego dobrego ojca 
przebaczą, bo też ciekawość jest najwięksyzm grze- 
chem) zapomniałem zupełnie o podróży, o apo- 
pleksyi, o pocztowym powozie, a moje oczy mia- 
łem jedynie dla odkrytej tajemnicy pięknych Jó- 
zefiny piersi. 

Wystawcie sobie moje zadziwienie! ujrzałem 
pierś białą i czystą, jakby kość słoniową, a o dwa 
eale poniżej dołku tej alabastrowej szyi — okrzy- 
czaną brodawkę; lecz to nie była ani mysz, ani 
wielbląd, ale tylko ciemna plamka na ciele, wiel- 
kości i kształtu zupełnie, jak bób. Możnaby pod 
przysięgą wyznać, że to był bób malowany kolo- 
ru brunatnego, położony na śniegu zachwycającyma 
białością. 


Józefina zarumieniona ściągnęła wprawdzie dość 


prędko swój szal na piersi, ałe przecież ja nie 
byłem w stanie ani słowa przemówić. Czy to apo- 
pleksyja, lub też widok bobu był tego przyczy- 
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ną prawdziwie nié wiem; dość na tem, Żem stał 
- 


w miejscu jak gdyby skamieniały. 
— Na. miłość bozką! — krzyknęła ciotka: — po- 


-wiedz nam Pan, co się stało? i co-zą nieszczęście 


wydarzyć się mogło? 

— Mój ojciec tknięty apopleksyją — odpowie- 
działem, — walczy z śmiercią, muszę was Panie o- 
puścić — To było wszystko, eom mógł w tym ra= 
zie wymówić, Ucałowałem ręce obudwóch dam i 
pożegnałem się. Podczas tego pożegnania Józefina 
trzymała moją rękę silnie w swojej przez niejaką 
chwilę. Jej twarz zdawała się blednieć, oczy były 
napeinione łzami — albo też może i nie były, gdyż 
ja prawie nic nie widziałem: tak mi wszystko dmi- 
ło się w oczach. Siedzącjaź w pojeździe, zapomnia= 
łem o wszystkiem, oprócz viebezpieczeństwa, w któ- 
rem ojciej mój zostawał, Jechałem dniem i nocą 
rimarzyłem wciąż, jakby w gorączce. Dnie mojej 
podróży były najokroppiejsze w mem całem życiu, 
(Tylko: podczas snu miałem czasem przyjemny wi- 
dok, gdy Moifej albo febra.przedstawiały miłudnie 
ciemny bób na śoiegu. 


Skoro nakoniec przed, domem: ojca mojego po=- 


jazd stanął, wyszli naprzeciw mnie niektórzy z kre» 
wnych, wszyscy żałobno ubrani. Już się stało! Mój 
ojciec pożegnał się z tym światem; jego popioły 
spoczywały już w grobie.— Nie chcę się tu roza 
wodzić nad gwałtownością mojego żalu i mojej bo» 
leści. Pomimo przywidzeń i mrukliwego humoru 
ojca mojego, kochałem go synowską, wdzięczno= 
ści pełną miłością. Przestrach, żałość i śpieszna, nied 
wygodna podróż, wtrąciły mnie w chorobę, wpa* 
dłem w wielką gorączkę, a ta była dobrodziejstwem 
dla mnie; albowiem dała mi o wszystkiem zapomnieć, 
Przez całą ćwierć roku nie wychodziłem z łóżka; a 
gdym wyzdrowiał, i gdy mi równie świat, jaki przes 
Szłość (jakby z obłoków spadłe) znowu na pamięć 
przyszły; byłem tak obojętnym i tak oziębłym na 
wszystko, jakby mi dotąd nic się nie wydarzyło, R 
jakbym całą moją utracił czułość. 

Tymczasem przez nagłą śmierć ojca mojego i 
przez długo trwającą chorobę, interesa domu po= 
padły w niejaki nieład; co także było dla mnie 
szczęściem, albowiem wypadek takowy dał mi wie= 
le do czynienia, a tem samem miałem rozrywkę, — 
Jednakże w ciągu jednego roku wszystko zostało» 
do dawnego porządku doprowadzone, a ja panem. 
mojego domu. A skoro czarna krepa zramionika- 
pelusza ustąpiła, poczęli stryjowie, ciotki i wujen= 
ki zbliżać się do mnie z planami ożenienia. Tako* 
we usiłowania stryjów i ciotek bywają. tak nieuni< 
knionemi skutkami działania natury, jak urodzenie 
i śmierć. Ja zmojej strony dozwoliłem wolnego biegu 
usiłowaniom moich projektantów, i nie troskałem 
się bynajmniej ani ich radami, ani czynnościami: 
Kiedy czas przyjdzie (pomyślałem sobie), to jedna. 
grzeczna panienka tyle sprawi sama, ile żaden stryj. 
ani ciotka sprawić nie zdołają, Lecz w n»szem.c1- 
łem mieście ani też w sąsiedztwie nie kyło zadnej 
takiej grzecznej panienki.... nie, to byłaby obmo» 
wa z mej strony, takie panienki były, sle tylko snsć' 
jeszcze owa czarodziejska ch wila nie nadeszła! Wsze=- 
Jakoż czeste w tym punkcie zepyt: wania i odpo- 
wiedzi pizywjodłv mme do zaślanowienia się nad 
sobą. Poznałem to rzeczywiście, żem bolał na sa- 
motność, i że mi czegoś nie dostawało, Mój donv 
od czasu śmierci mojego ojca stał się prawdziwą: 
pustynią, a przecież powiędzy dziesięciu tysiącami 
panienek, które widziałem, nie upstrzyłem ani jedoej. 
takiej. z którąbym moje pastelnictwo cheiał pos- 
dzielić, | 

(Dalszy ciąg nastąpi:) 


zaa ow 


